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t o t g e n  S i d ) c r f t c l l u n g  b c § S c f i ą f t a n o e d  
er  b a u e r l i Ą c n  © r u n b b c f i l j e r  i m  At ra -  

f a u e r  © e b i e t f ) e .
U m  ben S kfięftanb  ber baucrlidjen © runbbefi- 

% r im ^ ra f a u e r  ©cbietfye }u ftdycrn ttnb ben S3aucrn- 
f ta ro  in fcmcin »cat)rung§erit)crb jingcftort er- 
S ą lten , mirb im © runbe aiicrfjodiftcr ©ntfdjlicfjung 
S f in c r  fflłajcftdt boin 14 Slpril 1847 borlaufig 
folgcnbtg angeorbnet:

1. ©rfinbc mcldyc am 1 Stobcmbcr 1£15 b. i. 
am crftcn Sage bc§ 31conat§, mtldĘjcr auf bic am 
18 Dctober 1815 ftattgcfimbcnc feierlid)citunbina= 
d)ttng beg jtonftitujions-gefetycó ber bonnaligcngrci- 
ftabt tfrafau folgrc, im ©cfitAc bon ^crfoncn Dcd 
§9jucrnftanrc8 maren, unt fid) im fflcfitjc ber 
lebtcrn amfJagt ber ©rlaffung ber bcjolycncn aller- 
J)°d;fkń ©ntfdiiicfjiing nod) befanben, bitrfen bon 
pen @utet)crrn nid)t cinacjogcn inerben, fonbern 
fic lyabcu ocm bdueriidicn ©ntnbbcjitye borbcljal* 
ten nnb gefidyert ju blcibcn.

2. ©benfomenig bitrfen bie auf biefen ©fint 
ben tjafftffbcn (Sdjulbigfcitcn bon ben ©utćeigcn- 
©iimern erljofjt, ober anf ibcidjc I r t  immer l'dfti= 
9tr gcmad)t merben.

.3. ?(nlangcnb bic ©runbe aber, m beren ©c- 
nufie Scirtc bed S3aucrnfianbeó erft nad; bem Iftcti 
Sllobcmber 1815 gciangt finb, fo ift cd ben ©uts- 
chKim)umrrn, jeb od) immer nur mit SCortiuffen unb 
©cncbmigung ber SjcljBrben —  bermal ber f. f. 
<6offommiffion geftuttet, fofdyc, fomcit eS bic be- 
Tteljcn^n SfedytSbcrlydltiuffe julaffen, junt cigenen 
©coraud;e einyujieljcn, ober bamit nad) Sciieben 
VI bcrrugni, mcmi fir eriocifcn bermogen, bab 
picfc ©runpc am lftcn Stobcmbcr 1815" nimi im 
bdueriidicn Sefiąc maren.

.«rafau am 10 p jh f 1847.

SWorij ©rof
f. ł. £offommifar.
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O  z a b e z p i e c z e n i u  s t a n u  p o s i a d a ­
n i a  g r u n t ó w  w ł o s c i a ń s k i c b  w O k r ę ­

g u  K r a k o w s k i m
Aby slan posiadania posiadaczom g ru n tó w  

włościańskich w  O kręgu K rakow sk im  z a b es -  
pieczyć i w łośc :an przy ich środkach wyżywie­
nia się spokojnie u trzym ać, na mocy N ajw yż­
szego postanow ienia  Najjaśniejszego Pana z 
dnia 14 Kwietnia 1847 r tymczasowo s tano ­
wi się co nas tępu je :

1. Grunta  które w dniu  1 Listopada 1815 
r. to je s t :  w  pierwszym dniu miesiąca nas tę­
pującego po uroczystóin ogłoszeniu w  dniu  18 
Października 1815 r. ustawy konstytucyjnej 
wolnego miasta K ra k o w a ,  i rów nie  w  cnwili 
w ydania wyżej rzeczonego Najwyższego posta­
nowienia w posiadaniu osób stanu w łośc iań­
skiego znajdowały się ,  przez dziedziców w ię­
cej odbierane być nie m ogą, lecz jako g ru n ­
to w e  posiadłości dla włościan pozostawione i 
zabezpieczone być mają.

2. R ów nie  dziedzice nie mogą pow inno­
ści do tychże g run tów  przywiązanych pow ięk­
sz ać ,  lub w  jakikolwiekbądź sposób uciążliw- 
szemi czynić.

3. Co się zaś tyczy grun tów , w których 
posiadanie włościanie dopićro po 1 L is to -  
paoa 1815 r. weszli,  wolno jest  dziedzicom 
z w iadom ością  i zezwoleniem W ładz Rządo­
w y ch ,  a obecnie C. K .  Koinmissy* N a d w o r -  
n ó j , i o ile tego istniejące p raw ne stosónki 
dozw a la ją ,  zająć takow e bądź na własny uży­
tek ,  bądź niemi w ed łu g  upodobania  swego 
ro zrzą d zać ,  jak  skoro u d o w o d n ią ,  że grunta  
te  w  dniu 1 L istopada 1815 r, w  posiadaniu 
włościan  nie były.

K ra k ó w  dnie 10 Maja 1847 roku.
, M a u ry c y  E r .  D e y m  

(3r.) G. K .  K om m issarz  Nadworny.
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— Londyn  z 9  Kwietnia  —
W  tych dniach przybędzie tutaj deputacya 

z L irerpoo i i M anchester  hy ,  jak  m ów i Li- 
verpool Times, zw ró  ić uw agę rządu n a s t r a -  
szliwe p o ło ż e n ie , w jakiem się hanael znaj­
duje. Raporta  o złym stanie ta rgu  pieniężne* 
go są ciągle też same. Stopa dyskontowa 
mienia się od 6 do 10 a naw e t  12 procent i 
tego ostatniego tak wysokiego procentu  żąda­
ją  za w ex le  bardzo p e w n e ,  niekiedy n aw e t  
żądają i więcej. W  ogóle niepodobna zdyskon­
to w ać  wcxlu  mającego więcej ; ak 60 dni te r­
minu. Także większa część pap ierów  handlo­
wych i dziewięćdziesiątych wexli zagranicznych 
i z kolonii wyłączają z kursu. Z obaw ą ocze­
kują na dzień te rm inów  (4 maja) ponieważ 
prolongaty będą prawie n iepodobnem u

O krę t  pocztowy Ahburlnn przywiózł w ia­
domości z N e w -Y o rk  z 8 Kwietnia. Nie po ­
tw ierdzają  one wiadomości wczoraj doniesio- 
nój o wzięciu V era-C ruz .  O trzym ano z tego 
miasta w iadomości w  Nowym O rleanie docho­
dzące do 19 m a rc a ;  w ed ług  tych je n e ra ł Scott 
zam knął zupełnie miasto rzeczone ,  przeciął 
wszelką komunikacyę z w nętrzem  kraju  i 10 
rpoździeż/ na ląd wysadził. Burzliwe morze 
nie pozw oluo  m u jednak  na w ylądow anie re ­
szty arteleryi i w  skutek burzy jeden  z okrę­
tów’ , mający na pokładzie szwa J ro n  dragonów, 
rozbił.się. Sekretarz stanu w  wydziale finansów 
głosił now ą  taryfę ala po r tów  mexykańskich 
przez w ojska am erykanów  zajęte.

—  P o r t u g a l i a .  —
Czytamy w  E l  F a ro : K i i  responden t z Ba- 

d a joz ,  człowiek wszelkiego zaufania godny, pi­
sze na m,  że o trzym ano tam  pod dniem 18 b. 
m. z A lb u q u erq u e  wiadomości o wielkióm 
zwycięstw ie jakie wojska w ie rne  króluwćj o d ­
niosły nad kolum ną pow stańców  portugalskich. 
G arnizon P o r to  \ l e g r e ,  guerlasy Fonseca i 
w ojsko barona O le ira s ,  klói e wspólnie skła­
dały kolum nę z 1,000 ludz i ,  i zamierzały nie- 
dopuścić przejścia za Tak pu łkow nikow i Bra- 
vo i innym dow ódzcom  wojsk k ró low ej,  po­
rażeni zostali na g łow ę niedaleko od P onte  
Alegre. Zwycięzcy m nóstwu zabrali jeńców , 
a 18 b. m. mieli uderzyć na tę  wrarownię ,  
k tóra  oprzeć się nie zdoła pomim o załogi i 
szańców. Dnia 17 b. m. wojska wysłane na 
pom oc Lizbonie przez xięcia Saldanha miały 
już  stanąć w  m urach  tćj stolicy, i sądzą że 
Sa Da B andeira  nie d ługo zdoła się blisko 
nićj utrzymać.

Londyn  29  ktoietma. W iadom ości z Liz­
bony parosta tk iem  Jberia po tw ierdzają  d a w ­
niejsze tutejszych dzienników uw iadom ienia .  
W  dniu  6 wypłynął z Portsm outh  parosta tek  
Siaott dla przewiezienia posiłków w  żołnie­
rzach marynarki flocie adm irała P a r k e r , oraL 
instrukcyi dla Sir Hamiltona S e y m o u r ,  posła 
angielskiego przy dw orze  lizbońskim, co do 
interwencyi wspólnćj A ng li i , F rancyi i Hiszpa­
nii. W  instrukcyach tych jednak  g łów nem i 
w arunkam i były zwołanie k o r tez ó w ,  amnestya

powstańcom  i u łożenie um iarkow anego  gabi­
netu. Jednak  jeszcze przed przybiciem p aro ­
sta tku Sidon okoliczności taki k ie runek przy­
brały, że hrabia Toyal oświadczył królowej, 
iż nie może odpowiadać za jej osobą i stolicy 
spokojność,  które są zagrożonemi. Dla tego 
admirara P a r k e r ,  Sir Hamiltona S eym our i 
półkowuika W ilde prosiła k rólowa o pomoc. 
Ci trzej p an o w ie ,  iż wrazie potrzeby gotowe- 
mi są dziś pomódz królowej i bronić w łasno­
ści angielskiej; radzili j e d n a k ,  by karta k o n ­
stytucyjna jak  najzupełnićj wykonaną b y ła ,ż ą ­
dali jeszcze m ianow ania  gabinetu powszechnie 
pow ażanego ,  zwołania kortezów, odw ołan ia  
przeciwnych p raw u  po s ta n o w ień ,  odw ołan ia  
m ianow ań  ostatnich i przywołania skazanych 
na deportacię w  Afryce. W razie takim rząd 
angielski uczyni w sz y s tk o , jak  mówili ci p a ­
n o w ie ,  co tylko potrzeba będzie dla zapew nie­
nia szacunku rządowi królow ćj.  lnstrukcye 
przywiezione parostatkiem Sidon  potwierdziły 
te żądania.

— Stany Zjednoczone. —
Chociaż publiczność przygotowaną dobrze 

była na w iadom ość o wzięciu V era-C ruz  przez 
wojska S tanów  Zjednocz, w iadom ość jednak 
p izywieziona osta tn im  statkiem z N ew  Yorku  
nie ma przecież barw y u rzędow ej i jeszcze 
po tw ie rdzenia  wymaga.

Standard  ogłosił j ą  lecz Times jeszcze 
w ia ry tem u nie daje. To zdaje się daleko pe- 
wniejszćm , że dnia 13 m arca załoę a w  Vera 
Cruz otrzymała w  nocy posiłek z 800 ludzi, 
którzy się przedarli przez linie amerykańskie. 
I  to tak że wątpliwości nie u lega ,  że dnia 
następnego załoga wyrzuciła grad g rana tów  
i innych pocisków na wojsko amerykańskie, 
w  którćm znaczna liczba je s t  ranionych i za­
bitych.

Dnia 16 załoga n ieprzestannie strzelała do 
am ery k an ó w ,  którzy t.ie wysadzili i nie us ta ­
w ił1' jeszcze na bateryacb wielkich dział swo- 
ch ,  nie mogli przeto stłumić ognia załogi. T e ­
goż dnia jenerai Scott  douiósł przez parlamen- 
ta-za konsulom Francyi i Hiszpanii ,  że w każ­
dym w ypadku poddani ich narodów  mogą li­
czyć na opiekę amerykanów, naw e t  w  razie gdyby 
miasto wzięto szturmem. W edle  doniesień do 
W ashingtonu  przesłanych w ybuchnąć  miało po­
ruszenie w Mexyku. D uchow ieńs tw o  w spar te  
przez gw ardyę n a ro d o w ą ,  złożyło z urzęuu  
Yice-prezesa Gomeza F a r ia s ,  który dotąd sp-a- 
w o w a ł  obowiązki prezydenta . Skutkiem tego 
poruszen ia ,  kongres został rozw iązany ,  mini­
s trow ie  zawieszonem i a w ładza w ykonaw cza 
p ow ierzoną  radzie rządzącćj „ złożonćj z tylu 
o só b ,  ile je s t  prowincyi w  M exyku Jednocze­
śnie San A nna m ianow any został prezydentem  
i potw ierdzony na najwyższe dow ództw o  w oj­
ska z zaszczytnym ty tu łem : nBenemerito de 
de le patria . “ Dzienniki Newyorkskie donoszą 
jeszcze że Mexykanie z Santa Fe, którzy po 
zabiciu g u b e rn a to ra  Bent i 25 innych amery­
kanów’ , wystąpili w  liczbie 2 ,000 przeciwko
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zarządowi S tanów Zjednoczonych, zostali te ­
raz pobici przez wojska na nich w y s ła n e , a 
poległo ich kilkuset na placu.

—  Ateny  13 Kwietnia. —
Dzienniki francuzkie dow odziły ,  że na ra ­

dzie ministrów  postanowiono dać Porc ie  za­
dośćuczynien ie ,  jakiego ona wymaga. D o w o ­
dzą o n e ,  że w tym celu przybył tutaj pan 
Prokesch wd..iu  13 b. m. Dzienniki ministery- 
a lne oświadczają jak najuroczyście j,  że te fa- 
kta są fałszywe. P. A rg y ro p u lo , poseł grecki 
w  K onstan tynopo lu ,  został odwołanym .

W  zeszłą środę liniowy francuzki mający 
z luzow ać okrę t  Trilon zaw inął do por tu  P i -  
r e i , w  którym w tćj chwili znajduje się pięć 
ok rę tów  liniowych.

R o z m a i t o ś c i .

RO ZBICIE  STA TKU  P A R O W E G O  T W E E D .
(C iąg dalszy .)

Kilku z nas puściło się wówczas odłamu l-tó 
ry nas ocalił , lecz ranieni trzymali się go az do 
samego dnia. Jakiż o l r a z  bolesny ujrzeliśmy , sko­
ro się rozwidniło! Na inilę rozległości najmniej, po 
całym  grzbiecie ł a w y ,  pośród wystających skał 
widać tylko b y ło  same szczątki naszego rozbicia; 
belkowania, ściany, b a le ,  d r z w i ,  potłuczone czó ł­
na , ł ó ż k a ,  tłom oki, b a r y ł k i , p a k i , kufry majtków 
i t. d., Zt ta łe go  parostatku wczoraj jeszcze tak 
wspaniałego, została tylko machina i jedno koło, 
na którego bębnie wisiało rozłupane na dwoje 
czółno. Na tym ostatnim szczątku poczepiało się 
ze czterdziśc.i osób, którym najmniejszej pomocy 
dać nie byliśmy w Sianie

W tedy dociekliśmy , ze ła w a  skalista, o któ­
rą  rozbiliśmy się, musi być Alcranes. Jestto mie­
lizna blisko na l 5 mil długa a na 12 szeroka , o- 
dległa na 6 5 .mil od najbliższego brzegu, to jest 
Yukatańskiego pobrzeża. Skała ta kompletnie zato­
piona , lecz w niektórych miejscach przy opadaniu 
morza , bywa tylko ośmnaście cali wody. Szczę­
ściem dla nas, rozbiliśmy się po opadnięciu morza. 
G dyby  ta klęska spotkała nas przy morzn Wyso­
kiem," kiedy bywa 4 do 5 Stóp w ody nad tą ł a ­
w ą ,  zginęlibyśmy pewno co do nogi.

O  święcie, w piątek 12 lutego, pozostali przy 
życiu zgromadzili się i z łożyli  radę co czynić na­
leży. Mało kto wyszedł bez kontuzyi a wielu oar-  
dzo ciężko b y ło  ranionych. Ranek niezmiernie b y ł  
zimny a prawie nikt sukni nie m ia ł ;  to też prze- 
dewszystkiem każdy szukał odzieży pośród szcząt­
ków  , między skalami i w morzu. Po zaspokoje­
niu tej pierwszej potrzeby, zebrano się na naj­
wznioślejszym gruncie, na 2ÓO jardów wśród ł a ­
w y  skalistej a może na 600 jardów od miejsca 
gdzie się statek rozbił. Najprzód wzięto się do d o ­
cieczenia czy się nie da użyć czółen leżących tu

Doniesienia
Nro  2236.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na zasadzie Artykułu 12 ustawy Ilypołecz-

i owdzie między skałami i szczątkami— W  o p ła ­
kanym atanie b y ł y  wszystkie. G d y b y  ze siedmiu 
istniejących na pokładzie znalazło się choć jedno 
złlolne utrzymać się u fi wodzie, możnaby je w y ­
prawić d j  poblisKikgo w ybrzeża  po ratunek i po­
moc. Kolo godziny dziesiątej postrzeżono że mo­
rze przybierać zaczyna; nie pomyśleliśmy jeszcze
0 tej okoliczności a ze wszystkich ust w yszło  p y ­
tanie; ,,Jak wysoko przybierze?1'  Ale nikt powie­
dzieć tego nie mógł. Może tak wysoko przybierze 
iż  nas wszystkich zatopi? Straszliwa , okropna al­
ternatywa ! W  obec tego niebezpieczeństwa ocknę­
ła  się w  wielu energia ; uradzili że jedyne ocale­
nie nasze zależy od wybranią ze wszystkich czó­
łen najlepszego, a raczej najmniej uszkodzonego, 
a po naprawieniu o ile można będzie, od w y s ła -
1 ia go nę wszelki wypadek po pomoc jakąkolwiek. 
Wybrano łódkę pocztową, hc$ wirle ona ucier­
piała , a na domiai nieszczęścia, cieśla okrętowy, 
który przez c a łą  noc trzymał się nieuniesionych 
prze morze resztek okrętu, utonął usiłując w p ła w  
dostać się cło naszej skały. Prócz o nie mie­
liśmy ani m łotka, ani g w ó źd ź:,  ani żadnych na­
rzędzi. Urządzono oddziały wyprawiane n« szuka­
nie między szczątkami które morze na ska ły  rzu­
c i ło ,  i żw aw o wzięto się do roboty. G woździe  mie­
dziane od blachy spód okpętu pokrywającej po­
s ł u ż y ł y  nam za młotki. Szczęściem także nitmia- 
łem znaleźliśmy kompas o kr ę to w y , który  ca ły  
zupełnie dostał się do nas , tak że nawet Szkło 
się w nim nie s t łu k ło ,  i przyjęliśmy go jak oczy­
wisty dar nieba. O  godzinie czwartej czółno zo­
stało jako tako naprawione; zapchano d z iu r y , ści­
śnięto brzegi i ca ły  kabłub otoczono starym ża ­
glem który miał je chronić od wdzierania się w o ­
dy. Znaleziono maszt i żagiel do tegoczółn a;  w ł o ­
żono w nie siedm wioseł, kilka butelek wina szyn­
k ę ,  troebę sera ,  m ą ki,  a porucznik z sześciu maj­
tkami, ajent Admtralicyi i konsul Stanów Zjedno­
czonych z V era -C ru z  wsiedli do czółna. Przed 
odpłynięciem każdy z nas ścisnął ich za rękę z 
najszczerszem życzeniem , jak się domyślacie, aby 
szczęśliwie zapłynęli. Odbili nareszcie ; pożegnaliś­
my ich trzykrolnem hurra na które wesoło odpo­
wiedzieli,. lecz w  gruncie rozpacz i zal wszystkie 
trapiły serca. B y ła  godzina piąta kiedy czółno od­
daliło się; smutna to i uroczysta dla nas chwila,- 
czy ż  zdoła przebyć 60 czy 80 inil dzielące nas od 
lądu? bardzo to było  wątpliwóm a jednak na tein 
zasadzaliśmy .ostatnią nad zieję.________(Z ) ,  n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOW A.
O d dn ia  16 do dn ia  17 Ufaj a.

Menżeńska Karolina ob., S e lo f f , z Galicyi / —  
Tabaczyński J ó z e f ,  Padechowicz Franciszek, K u -  
hiczek J a k ó h , Głuszkiewicz A n d r z e j ,  Piramowicz 
F ranciszek , Lckczyński Izydor, z Polski,' G a- 
wencki W icen ty ,  Trembecki j e n e r a ł ,  ces ross., 
Rose A d o lf ,  Strauss Hermann, z Pruss.

W y je c h a li  z  K r a t o w a .
Harding E d w a r d ,  do Galicyi;  - - Ł r e m e r t  Au­

gust, Jurkowska Marya, do Polski, Potocki 
Maurycy hr., do Pruss.

Urzędowe-
nej z roku 1844, w zyw a wszystkich p raw a do 
spadku po ś. p, Jadwidze 1° Dawlikowskiej 2 U 
Kamelskiej z domów pod L. 130 lit. A.  i pod 
L. 131 w Gminie 8 Miejskiej w przedmieściu
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Kleparz położonych składającego s ię ,  mieć mo­
gących , aby z takowemi w przeciągu miesięcy 
trzech do Trybuualu zgłosili s ię ,  w przeciw­
nym  d o w i j j i  razi . spadek ten zgłaszającym się 
Janowi i Stanisławowi Kamelskim, Alexanorze 
z  Kameiskicb Potockićj i Maryannie Kamelsziej, 
a raczej ich prawonabywcom Antoniemu i Wi- 
kloryi Gubarzewskim małżonkom przyznanym 
zostanie.

Kraków dnia 16 Kwietnia 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
( I r . )  Z. Sekretarz P. Burzyński.

P isarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na ż ą d n ie  strony interessowanej zawiado- 

mia ją ,  iż od fantu korali nici 4 łutów 10J w a­
żących dnia 26 Listopada 1844 do N. 484 pod 
literą K .  w baoku Pobożnym zastawionego; 
według oświadczenia zgłaszającej się o wyku- 
pno jego osoDy, kartka czyli rew ers  Bankowy 
miał zag in ąć ,  przeto wzywają wszystkich inte­
res w tern nii.jących, aby o wykupienie tego 
fantu najdalej do dnia 1 Listopada r. b. zgło­
sili s i ę , gdyz w razie p rzeciw nym , fant rze ­
czony osobie zgłaszającej s ię ,  po tym przecią- 
gn czasu niezawodnie wydanym Lędzie.

Kraków dnia 20  Kwieluia 1847 r.
(2r.)  X. Praszkiewicz. T. Stachowicz

Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony interessowanej zawiadn- 

m ia ją , iz od fantu Łańcuch złoty łu tów 21£ 
w ażący , doia 25 Października 1844 r. do N. 
232  pod literą H', w Banku Pobożuym zasta­
w ionego ; według oświadczenia zgłaszającej się 
o w'ykupno jego osoby, kartka czyli rew ers  
Bankowy miał zaginąć, przeto wzywają w szyst­
kich interes w tym mających; aby o wykupie 
nie tego fantu najdalej do dnia 1 Listopada r. 
b. zgłosili s ię ;  gdyż w razie przeciwnym , fant 
rzeczony osobie zgłaszającej s ię ,  po lyhi p rze ­
ciągu czasu niezawodni.? wydanym będzie.

Kraków dnia 20 Kwietnia i8 4 7  r.
(2 r .)  X. Praszkiewicz. T. Stachowicz.

D o n iesie n ie

Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego w 
Królestwie Boiskiem, Dodała do publicznej w i a ­
domości iż z dniem 1 Maja r. b. rozpoczyna 
się udzielanie nowych kuponów  osobom skła­
dającym tejże Dyrekcyi G łównej Listy Z astaw ­
ne jako i Talony (Głowy) daw nych kuponów , 
a to przy zachow aniu  niektórych formalności.

Podpisany dom handlowy zaw iadam ia prze­
to in te resow aną  Publiczność iż przyjmując na 
siebie pośrednic tw o wystarania się na drodzb 
w łaściw ej i w  najkrótszym czasie o now e K u ­
pony, za policzeniem u in iarkow anćj p row L yi

G E N Y  Z B O Z A
xY« targowicy publicznej w Krakowie w 3 ch 

gatunkach praktykowane.
D n ia  3  i 4 1. G a t ih g k a . G atunek 5 G atunek

M aja od
d

o od do o d do
1 8 4 7  ro k u z • g- U - l i z .  i j;. z . 'K Ł  . z. g-

K r  z ..  P s z e n i c y .  
Zyt® * • • • • •

44 — 5(1
L fi

- 45 — 47
to

— — 44 15

, ,  J ę c z m i e n i a __
4-0
4 2 _ z

40
40 _ z 38 -

, ,  O w s a ......... , __ 22 __ — . 19 __ 17 __
, ,  G ro c h a i . . _ — 52 — _ 50 15 _ __ '__
, ,  J a g i e ł .  . . _ — 74 _ — __ 72 — - — - —

R zep ak '  le tn i — — __ — - — — — — — —
, ,  z im o w y — — 36 — — — — — — — — —
, ,  T a t a r k i . * — 36 — — — — — — — —
, ,  S o c z e w i c y - — 42 - - - — - - —
, ,  Z i e m n i a k IG — 20 — — — — — — — — —
,,  W i e l o g r . . - — 36 - — — — — — — - -
, ,  K o n i c z y n y — — 120 — — 90 - — — — —

C e n tna r  siana od 7.1. 3 gr . 12  do z t .  2 }; t. 24. C en­
tn a r  słomy od z l .  4 g r .  16 do zl. 3 g r .  15
Drożdży  w anienka złp . 12.
J a j  ku rzy ch  kopa z ip .  2 gr. —
Masła garniec z ip .  9 gr .  25 
S p i ry tu s u  garniec z opłatą  zł. 10 gr .  15
O k o w ity  ,, , ,  zl . 9 ą r .  —
S p o rz ąd zo n o  w  C .  K. B ió rze  K o m m issa ry a tu  T argow ego .

Urak.iv. dnu- 4 Maja 1 8 4 7  r.
C. K. Kommissarz Targowy.

»/'. Dobrzański. 
_____________________ C. K. Adjiinkt Pszorn.

Kuratorowie upadłego handlu K aro ­
la Herman.

Zawiadamiają niniejszym Szanowną Publi­
czność iż v  inoc upoważnieni.. C. K. T rybuna­
łu w dniu 19 b. m. i r. » godzinie 9tej r  Do­
mu Nro 199 przy ulicy Grodzk.śj rozpocznie 
się licylacya towarów zepsuciu ulcdz mogących, 
takiemi są śledzie, sa rde le ,  sa rdynk i ,  kawior, 
róźue marynaty, piwo, poriei i t. p.

Kraków d. 14 Maja 1847 r.
Dnia 18 Maja 1847 r. o godzinie 11 z ra ­

n a ,  sprzedanemi będą w Krakowie na Końskim 
Targowisku sześć koni i sześć źrebiąt w dro­
dze sekwestracyi Administracyjnej.

Kraków d. 12 Maja 1847 P.
F .  S t r o i e c k i .

n r j u a t i i f ,

bankierskie j,  b ierze zarazem na siebie odpo­
wiedzialność za pow ierzone onem u w tym ce­
lu  Listy Zastaw ne rów n ie  jako i za tosam ość  
N u m eró w  onycb — wyjąwszy ten w ypadek  gdy­
by k tóreu z deponowanych L istów  Zastawnych 
jako kw estyonow an  . przez sam ą Dyrekcyą G łó­
w n ą  T ow arzystw a K redytow ego zatrzymanym 
został.

W  K rakow ie  dnia 1 K w ie tn ia  1847 r.
(5r)  Antoni Hoelzel

W  Rynku Głównym przy u licy  Sławkowskie j Nr. 452-


